Jak szybko biegnie 
ten czas... Już trzeci 
miesiąc nauki rozpo- 
częty. Uczniowskie 
głowy coraz pełniejsze 
- mądrości przybywa 
w nich z każdym 
dniem. W szkolnych 
dziennikach pojawiają 
się stopnie. Czy więcej 
jest piątek czy dwójek? 
Różnie to bywa. I choć 
stare porzekadło mó- 
wi, iż „,uczeń bez 
dwójki, to jak żołnierz 
bez karabinu” — my 
wbrew porzekadłu — 


życzymy 


zdecydowanej 


wagi piątek! 


Fot. |. Łopuszyński 


JEST 
GDZIE SIĘ 
SPOTKAĆ 


CZĘSTOCHOWA — (HSI). 
Druhowie ze Szczepu im. 
Kozielewskiego przy Zespo- 
le Szkół Zawodowych nr 5 
w Częstochowie zwyciężyli 
w dorocznym konkursie 
„Harcerze współgospoda- 
rzami osiedla” organizowa- 
nym w województwie częs- 
tochowskim. Uroczystość 
rozdania nagród odbyła się 
tam, gdzie spotkać ich moż- 
na na co dzień, a więc 
w osiedlu Spółdzielni Mie- 
szkaniowej przy ulicy Na- 


wszystkim 


prze- 


drzecznej. Mieszkańcy pa- 
miętają dobrze, że wszystko 
zaczęło się od momentu, 
gdy harcerze przejęli piwni- 
ce w domu nr 53 i bardzo 
szybko wyczarowali z nich 
przytulne i nastrojowe wnę- 
trze. Wymalowano ściany, 
zrobiono podłogi i założono 
światło. Dzieła dopełniły 
meble wykonane w czasie 
Operacji _ „Bieszczady-40” 
i oryginalny kominek. Dzi- 
siaj, sala ozdobiona wido- 
kami zamków Jury Krakow- 
sko-Częstochowskiej służy 
codziennym spotkaniom 
i zabawie młodzieży — nie 
tylko harcerskiej. Odbywają 
się tutaj dyskoteki, festyny, 
rozgrywki, konkursy, giełdy 
staroci. Harcerze też dbają 
o ptaki budując dla nich kar- 
mniki. (kż) 


WESOŁA GROMADA 
MA JUŻ 10 LAT 


PIOTRKÓW TRYBUNA- 
LSKI (HST). Harcerski zespół 
taneczno-wokalny — „„Wesoła 
Gromada”, działający przy 
Szkole Podstawowej nr 5 im. 
Andrzeja Frycza Modrzew- 
skiego+ w październiku obcho- 
dzi swój jubileusz dziesięciole- 
cia pracy. Zespół ten notowany 
jest w wykazie reprezentacyj- 
nych grup artystycznych 
Głównej Kwatery ZHP. 


W „„,Wesołej Gromadzie” Śpie-. 


wa i tańczy 60 dzieci. Nawet 
dwugodzinne próby nie od- 
straszają uczestników zespołu. 
Regułą jest, że kto wstąpi do 
*zespołu w pierwszej klasie, 
opuszcza go dopiero po otrzy- 
maniu świadectwa ukończenia 
szkoły. 10-lecie pracy zespołu, 
które zbiega się z 10-leciem 
istnienia szkoły, uczczone zo- 
stało przez ,, Wesołą Gromadę” 
specjalnie _ przygotowanym 
programem galowym. (mi) 


MOSKWA (PAP). Skonstruo- 
wanie głębinowego batyskafu 
„Czernomor-3” otwiera nowy 
etapw badaniu i wykorzystaniu 
zasobów naturalnych ocea- 
nów. Projekt batyskafu opraco- 
wali specjaliści leningradzkie- 
go Instytutu Budowy Statków. 
To nowe urządzenie przezna- 
czone jest do badania środowi- 


1000 metrów 
pod wodą 


Co słychać u przyjaciół 


LEKCJE 
PROWADZĄ 
OLIMPIJCZYCY 


ZSRR. Dwa lata temu, w czasie 
pierwszego finału zawodów „Start 
olimpijskich nadziei”, grupa olimpij- 
czyków, trenerów i weteranów sportu 


zwróciła się z apelem do radzieckich Ww „„Czerno- 
sportowców o opiekę nad młodymi FI EZ KPZR TA 
talentami sportowymi, które ujawnia- morze-3” 


ją się na szkolnych stadionach i boi- 
skach. Tak powstała akcja „Radzieccy 
sportowcy — szkole”. Jedną z form tej 
akcji są spotkania największych sław 
sportu radzieckiego z młodymi spor- 
towcami w Arteku, gdzie odbywają się 
obecnie finały zawodów „Start olim- w głębinach morskich w ciągu 
pijskich nadziei”. 40 dni. (ag) 


Rb rf, 


ska wodnego na głębokości 
przeszło 1000 m. „Czernomor- 
3" umożliwia — ze względu na 
swoją wielkość i wyposażenie — 
załodze prowadzenie badań 


KATOWICE (HSI). Pod patronatem Miejskiego 
Ośrodka Związku Harcerstwa Polskiego na Osie- 
dlu Tysiąclecia, w porozumieniu z Osiedlowym 
Samorządem Mieszkańców i Spółdzielnią Miesz- 
kaniową „Górnik”* w Katowicach odbyło się 
w końcu września dwudniowe Harcerskie Święto 
Osiedla. Pierwszy dzień minął pod znakiem spor- 
towej rywalizacji wszystkich mieszkańców osie- 
dla. Występował też harcerski zespół „Violinki”. 
W drugim dniu zorganizowano giełdę sprzętu 
harcerskiego i mecz siatkówki — harcerze kontra 
rodzice. Całą imprezę zakończyło wręczenie na- 
gród laureatom poszczególnych konkursów. (kż) 


2 LISTOPADA 1978 R 


Le 


i HARCERSKA _ ,, 
| GAZETA 
| NASTOLATKÓW 


LATARNIA W ROZEWIU... UROŚNIE 


GDAŃSK (PAP). NaRozewie  watu porastającego Rozewie 
dotarł specjalny konwój trans- Nowy segment umieszczony 
portowy, którym przewieziony zostanie na swoim miejscu do 
został z Gdańska nowy seg- piero po zmontowaniu odpo- 
ment konstrukcji latarni mor- _wiedniego dźwigu. Wówczas 
skiej im. Stefana Żeromskiego. cała operacja potrwa już bar- 
Segment ten posłuży do pod: dzo krótko. Istotne jest bo- 
wyższenia latarni, której świat- _ wiem, aby przerwa w działal- 
ło poczęły przesłaniać wierz- ności latarni nie utrudniała na- 
chołki drzew bukowego rezer-  wigacji. (kż) 


Te dziwne pióropusze, to po prostu ucinające sobie drzemkę flemingi. 
Oczywiście w chłodnym, jesiennym ZOO, a nie na wolności. Te biało-ró- 
żowe ptaki — bardziej przypominające swoim wyglądem kwiaty — 
zamieszkują gorące obszary Afryki, Azji i Ameryki Płd. 

Fot. CAF 


rafą do jednego sąd 

romadzone tam doku- 

istoria rodziny sprawią, 

zystkie jej sprawy będą mogły 

być rozstrzygane bardziej wnikliwie 
i sprawiedliwie, głównie z myslą - 

o dziecku. Sądy rodzinne rozstrzyga- 

ją rocznie około 350 tys. spraw. Z s4- 

dami rodzinnymi związanych jest bli- 

sko 15 tys. kuratorów rodzinnych, 

społecznych wychowawców. Współ- 
działają z nimi organizacje spoleczne, | 
- młodzieżowe, MO, ORMO, Ludowe | 
A i zakłady pracy, Mi- 
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CZEGO SAlRZ 


Trzej ciemnoskórzy żołnierze z indyjskiego plemienia Ghurków nieruchomieją w pozycji na 
baczność. Po chwili jeden z nich daje krok naprzód i odmierzonymi ruchami jak automat, 


WIAT 


przymocowuje do cienkiej linki kolorową tkaninę. Jeszcze moment I na szczyt masztu węądruje, 
rozwijająca się na wietrze, ogromna błękitno-czerwona brytyjska flaga, Krótka, zwykła ceremonia, 
na którą nikt z przechodniów nie zwraca uwagi. Każdego dnia punktualnie o 7 rano, najemni 
brytyjscy żołnierze wykonując te same, określone wojskowym iżzlrdath czynności, jakby przypo- 


minają światu, że Wielka Brytania jest jeszcze w Hongkongu. 


© ten skrawek ziemi wykrojony 


przemocą w XIX wieku z terytorium Chin, jest ciągle pod brytyjskim władaniem. Ale czy 


rzeczywiście jest? 


iedaleko od owego masztu 
brytyjską flagą, znajduje 
się ulica Życzeń, przy któ 
rej spełniają się choć może nie za 
wsze, życzenia ludzi mających pie 
niądze. Tu bowiem mają swe sie 
dziby największe banki. Szczegół 
ną uwagę zwracają dwie pary lwów 
jedna z kamienia, druga z bręzu 
Pierwsze „strzegą” wejścia do Hlo- 
ngkong and Shanghai Corpora- 
tion, czyli głównego banku kolo 
nii, drugie „czuwają? u wejścia do 
Banque de Chine. Nie wiem jak 
tam jest teraz, ale przed kilku laty 
ma dachu tego banku, zapalała się 
każdego dnia o zmroku wielka, 
czerwona świetlna „reklama: 
„Niech żyje przewodniczący 
Mao!”. Bank ten kontrolowany 
jest przez Narodowy Rank ChRI 
i nie tylko on... Jeszcze 15 mniej 
szych banków w Hongkongu, pod 
porządkowanych jest władzom (I 
nansowym Chin, A kto ma pienią 
dze w świecie biznesu, ten... Fo 
wiada się w tej kolonii, że wystar 
czylby jeden telefon z Pekinu, aby 
Anglicy zwinęli swą flagę, spako 
wali walizki i grzecznie wyjechali 
Nle telefon milczy 


o to jest Honkong? Nazwa 

wywodzi się z chińskiego 

Huang Kong, a znaczy to 
pachnący port. Jest to, a właściwie 
było zgodne z prawdą, jako że 
właśnie ru ładowano niegdyś na 
natki chińską herbatę I przyprawy 
korzenne. Ale to już przeszłość 


ropą naftową I spalinami samocho 
dowymi. 0 „zapachu dzielnie 
biedoty, lepiej nie wspominać. To 
«o przyjęto nazywać Ponykon 
siem składa się z niewielkiej, ska 
listej wyspy o tej właśnie nazwie, 
południowej części półwyspu Kou 
lun nazywanej — Nowe Terytoria 
oraz 43 wysepek. Na tym niewiel 
kim obszarze (1019 km*)żyjed czy 
5 milionów Chińczyków I ok, 40 
tys. Muropejczyków. „łłronł” tef 
brytyjskiej kolonii ledwo 4200 żoł 
nierzy, co wystareza docodzienne 
go podnoszenia flagi l innych czyn 
ności reprezentacyjnych, ale nie 
ma żadnego militarnego znaczenia 
Ro też i nie istnieje taka potrzeba 
Brytyjesycy wielokrotnie zapew 
niali, że nieoddadzą nawet jednego 
strzału w obronie Hongkongu. 
Dzieje się tak, ponieważ zarówno 
Chiny Jak W. Brytania zgodnie 
uważają, że kolonia ta nigdy nie 
przestała być chińską ziemią. W 
1972 r. delegat ChRL. w ONZ m 
żądał by ta posiadłość brytyjska nie 
(igurowała na liście kolonii oraz by 
Komisja ONZ do spraw Dekoloni 
zacji, przestała się wtrącać do 
Hongkongu. W. Nrytania natych 
miast zastosowała się do tego ży 
czenia, wykreślając ułowo „koło 
nia” = niektórych oficjalnych do 
kumentów. 1... wszystko zostało 
po staremu. 

rancuska gazeta „Le Mon 

de”, tak komentuje tę sytua 

cję: „Hongkong stanowi dla 
Chin okno otwarte na świat xownę: 


utrzymanie bezpośrednich ( oży 

wionych kontaktów e mięwsynaro 
ddowymi grupami fimansowynu 
i przemysłowymi bez potrzeby 
wpuszcezania eudzoztemońów do ZW 

kinu, Szanythaju czy Kanton" 

Kolonia jest ałównym źródłem do 
pływu dewie dla CHRL, stąd eeer 

pie się ieh prawdopodobnie ponad 
połowę, Chiny umożliwiają kolonii 
dycio. Pekin zaspokaja niemal 
w tur procentach jej potrzeby żyw 

nościowe, a fukże zapotrzebowanie 
na wodę, cement | piasek potrzeb 

ne do budowy miasta. Fonaedto cał 
kowity niemal brak strajków 
w Honskongu od kliku lat, mimo 
spadku płac o 15 proe. (bezrobocia 
sięnnjącego kilkunastu procent za 
mudnionych, Jest także w dużej 
mierze dziełem Chin, które wydały 
odpowiednie instrukcje kierownic 

twom związków zawodowych, Nie 
jednemu wydaje się paradolwom, 
że Chińczycy, którzy £ tukim zapa 

lem odprywają rolę adwokatów na 

rodów uetskanych, godzą się z lak 

tem by cztery miliony ich brnel 
dyło pod kapitalistycznym uel 

aklem. No cóż, nie tylko w tym 
przypadku praktyczne działanie 
CHRL. odbienu daleko od głosza 

nych ideałów. 

Nie to otwarte okno na świat, 
spełnia rolę nie tylko „okienka ka 
sowego” CHRL. Hongkong służy 
również innym celom. W końcu 
ub. roku odbyła się w Pekdnie „na 
rada przygotowawceza opólnochin 
skiej konferencji do spraw Chin 


cą”. Z uczestnikami narady sfot 
kali się najwyśsi dostojnicy 
dzy innymi członek Miura Folity: 
nogo KC KPCh = Ken Fiao, kie 
iujgcy = jak się pows 

Ualałalnością chińskich służb wy 
Władze Honykom 
ych miesiącach 


a mię 


«lnie uważa 


wiadowczych 
mu już w pierw 
wdezuły skutki tej narady: zarejex 
owale ogromny wzrost napływu 
legalnych przeztedleńwów s ChRU 

Dln wielu s tych przesiedleńców, 
będących mreniami wywiadu, Flo 
nikon jest tylko punktem prze 

rautowymm.  f*rosa indonezyjska 
wielokrotnie donosiła o masowym 
przenikaniu do kraju przeć Hory 

kon pracowników chińskich 
służb specjalnych, które zajmują 
się szpiepostwem,  kolportowa 
niem podburzających ulotek, na 
wiyzywaniem kontaktów 2 siłami 
przeciwnymi reqdowi. Oficjalni 
przesiedleńcy to ledwo część oby 

wateli CHRL, przedostających do 
brytyjskiej kolonii, Każdej nocy 
dziesiątki Chinezyków opusecza 
nielegalnie (pytanie = czy zawsze?) 
Chiny 1 płynie wpław dziesiątki 
kilometrów do Mims Hay lub Deep 
av ma południu kolonii. Po cało: 

dmennym odpoczynku na którejś 
ś wysp, następnej nocy płyną dalej 

Niuktórych odkrywają łodzie pa 

wołowe chińskiej straży peanicz 

nej, wielu tonie z wyczerpania, in 
ni padają ofiarą rekinów. Jak twie 

rdzi policja w Hongkonsu, na jed 

nego zatrzymanego przez nich 
wdekiniera, wszech „alnie 


V ławę w ostatnich latach zdot 
taięki ch 


kuchni, egaotyce, [ 


i la kolonia ne 
wi narkotyków uprawianym q 
przypominając małię 
Cawzau”, lub turystom. Jej „,t 
leiem wizytowym” jest ogrom 
ilość artykułów powszechi 


łytku ze znakiem „Mułe in H 


kong”. Modna je spotkać w 
wszystkich sklepach świata, nk 
wyłyczając naszych komisów 


£ przemysłem kolonii ściśle wspatd 
powują Chiny, które są płówawi 
dostawcą części do wansystorów 
W roku ubiegłym eksport chiński 


wzrówł w tej dziedzinie o 40 pra 


Iubliceną tajemnicę jet fakt 
wdsiału kapitału eluńskiego w mę 


dzymarołowych — towarzystwa h 


posiaclających w Hongkongu m 
kluty przemysłowe 


"Tak więc wyzyskują ro 
hotnika w brytyjskiej kolo 
mi nie tylko Anglicy, 
Amerykanie i Japończy 
cy... Właśnie w tych, naj 
wyłazych kręgach biznesu 
kursuje anegdota, w której 
jest wiele prawdy: „Gsłyby 
nie było  Honpkonyu, 
Chińczycy musieliby go 
wymyślić”. 


JERZY KOWALKOWSNI 


i jeśli czymś tu teraz pachnie, to trzny 


Umożliwia 


Chińczykom 


czyków mieszkających sa grani 


w tłumie” 


Fot archiwum 


R Upominek 


za nic? 


Pani Barbara z komitetu rodzicielskiego 
należy do osób niezwykle energicznych 
i zaradnych, Co tu dużo mówić — z najtrud- 
niejszej sytuacji potrafi znaleźć wyjście 
1 tak pokierować sprawą, że wszystko staje 
się jasne I proste, Nikt sę więc nie dziwi, 
że właśnie jej powierza się sprawy - rzekł 
bym - najdelikatniejszej natury, A do ta- 
kich należą urodziny luh imieniny pami 


wychowawczyni, dyrektora czy vice. I nie 
byłoby w tym nie złego, gdyby uczniom 
ozwolono wyrażać swoje uczucia 
wdzięczność spontanicznie, £ własnej 
nieprzymuszonej woli. A tymczasem... 
Już na dwa tygodnie przed dniem imie- 
nin wychowawczyni klasy IVb, pani Harba- 
ra zebrała wszystkich „zalnteresowanych” 
1 - jak to jest w jej zwyczaju - postawiła 


sprawę zwięźle I konkretnie: każdy uczeń 
l uczennica muszą w ciągu trzech dni przy: 
nieść do szkoły 100 zł na upominek dla 
solenizaniki. Nie wszyscy z „zalnteroso= 
wanych” mogli przynieść tę kwotę - mieli 
się więc za swoje, bo pani Barbara przed 
całą klasą wyrzucała Im skąpstwo I wyłamy» 
wanie się z uczniowskiej społeczności. 

W tej klasie znalazły się jednak dziec 
bardziej od lanych „wdzięczne” pam za 
naukę i opiekę. 'oza opodatkowaniem się 
na oficjalny upominek przyniosły jeszcze 
ad siebie prywatne. Tylko, że w almosfe= 
rze podniosłego nastroju klasowego świę: 
ta nikt nie źauważył grymasu przykrości na 
twarzy obdarowywanej... 

Mówiła mi później, że właśnie w tym 
momencie pomyślała, że te upominki nie 
są chyba bezinteresowne. Plotrek, słabiut- 
ki uczeń, ostatnio znów postawiła mu 
dwójkę, a on przyniósł bombonierę I bu- 
kiet róż! Rodzice wydali na to sporo pie= 
niędzy, a w domu przecież się nie przele- 


wa Albo Kasla Wzorowa uczennica. 
Mogła podejść I złożyć życzenia, a nie 
zaraz wręczać drogi wazon, Jeśli już, to 
wystarczyłby kwłatek lub własnoręcznie 
wykonana laurka. Nie, nie można jeszcze 
nazwać tego ky iałęj ye iwem, jest to na 
razłe coś w rodzaju napiwku za usługi 
„czy mnie pani, jest pami dła mnie życzli: 
wa = proszę przyjąć ten upominek”, 

Oto w 42 numerze „Perzpektyw” Ans 
drzej A. Dobrzyński płsze, że „w jednej 
z podkrakowskich zaocznych szkół me» 
chanieznych samorząd uczniowski uchwa 
lit, że nauczyciele będą otrzymywać co 
semestr po 500 zł od każdego słuchacza, 
Ponieważ im wyższy semestr - tym bar- 
dziej warto zaden 0 życzliwość, przeto 
słuchacze semosteu drugiego płacił już 
600 zl, zaś trzeciego I zwartego po 400 zł.” 

Szkoła I dzioc nie są I nie mogą być 
izolowane od wychowawczych wpływów 
środowiska dorosłych. Można jednak 
ltezeba chronić je przed złymi praktykami 


tego środowiska, A przybierają one często 
z„nłewinne” formy, jak chocby ta, że dzie 
cłakowi welska słę do rąk „upominek fla 
pami” lkarze się mu być wdzięcznym sa to 
że pani dobrze społuła swoje funksje 

te wszyscy uczniowie, a własciwie hh 
rodzice, nogą chcą w ten sposób wyrażać 
swoją wdzięczność, Rodzą stę więc zawiei 
i jakże często nieuzasadnione postefrec 
nia, że Jasło dlatego otrsymał piątkę, ję 
nieważ wręczył pani bombonierę I bukiet 
róż, 06 takl sobie upominek „2a nie 

Warto jednak zdać sobie sprawę s tego 

że upominki „sa nie” stają się pesktyką 
powszechną, Daje się je sałowym, loka 
rom, uczędnikom, komduktorom, szat 
narzom, taksówkarzom. łedni uczą się 
dawać, a drwdzy brać, one test 
to, że u ny tych praktyk dziesi, I chochy 
ta dawanie ubrać w najpiękniejsze słowa 
efekt jest ten sam... 


RYSZAKU RATAJCZYŃ 


Tu echoso 


tu echoson 


ZAJĘCIA 
PRAKTYCZNE 
POD LUPĄ 


Przyszła pora na podsumowanie naszej echosondy. Dostaliśmy wiele 
listów, a w nich dużo interesujących wypowiedzi. Jest sporo rozbieżności 
w ocenie programu zajęć praktyczno-technicznych: 


„W klasie V i VI uczyłyśmy się robić na 
drutach i szydełku. Teraz gotujemy. To mi się 
bardzo podoba. Nie bardzo wyobrażam siebie 
i koleżanki przy obrabiarkach” Brygida 

„Początek roku zapowiadał się nieźle: piek- 
łyśmy roladę, szarlotkę, robiłyśmy placki 
ziemniaczane, naleśniki z bitą śmietaną i zupę 
ogórkową, ale na tym się skończyło! Następnie 
przeniosłyśmy się na... elektronikę! Przewody 
elektryczne, gniazdka, wtyczki, sprzęt instala- 
cyjny — oto główne tematy. Moim zdaniem 
zajęcia praktyczno-techniczne dla dziewcząt 
powinny obejmować kurs pieczenia, gotowa- 
nia, szycia i tematy związane z gospodarstwem 
domowym. A sprawy elektryczne i elektrote- 
chniczne powinny być przeznaczone na zajęcia 
dla chłopców, których to bardziej interesuje 
niż nas.” Barbara 

Jak z tego wynika, dziewczęta, mimo że 
chcą dorównać chłopcom w wielu dziedzi- 
nach niezbyt się garną do elektroniki. Czy 
chłopcy również odżegnują się od typowo 
babskich zajęć? Otóż nie! 

„„Może się wydawać dziwne, ale najbardziej 
na ZPT lubię przyrządzać nowe potrawy. Ro- 


Przedstawiamy Wam dzi- 
siaj Martę, jej kłopoty i zmar- 
twienia związane z prowadze- 
niem drużyny harcerskiej. Na 
pewno z podobnymi proble- 
mami w swojej pracy stykają 
się także zastępowi. A może 
właśnie ktoś z Was znalazł już 
„złoty środek”, który potrafi 
pogodzić rzeczy zdawałoby 
się nie do pogodzenia. Czeka- 
my na Wasze listy. 

wykle się mówi, że o tym czy 
PASZE czy zła w wię- 

kszości decyduje drużynowy. To 
on nadaje tak zwany ton i wytwarza 
atmosferę. Energiczny i pełen cieka- 
wych, czasami nawet zwariowanych 
pomysłów drużynowy, to połowa 
sukcesu w pracy. Natomiast ta druga 
połowa zależy już od samych harce- 
rzy — członków drużyny. 


ZWYKŁE ŻYCIE 


bimy to lepiej od naszych koleżanek.'” Marek 

Ale nie to jest najważniejsze. Z wielu 
listów wynika, że najważniejszy jest dobry 
nauczyciel, który potrafi w interesujący spo- 
sób poprowadzić zajęcia, zatroszczyć się 
o właściwe wyposażenie pracowni. Bo w wie- 
lu szkołach ZPT wyglądają właśnie tak jak 
np. w Miłkowie, Moryniu, Ustrzykach, Gli- 
wicach... 

„W minionym roku'szkolnym lekcje odby- 
wały się w Ośrodku Nowoczesnej Gospodyni. 
Potrzebne artykuły były kupowane przez GS. 
Kiedy nadchodził upragniony wtorek, cała 
siedemnastka dziewcząt gnała na godzinę 8. 
W ośrodku jest doskonale wyposażona kuch- 
nia. Byłyśmy podzielone na 4 grupy. Obowią- 
zywały czyste fartuszki i czepeczki ochronne. 
Po wykonaniu potrawy następowała ocena 
każdej z grup. Brano pod uwagę estetykę stołu 
i oczywiście smak potrawy. Nauczyłyśmy się 
robić kanapki, surówki, desery, zupy.” 
Donata S. z Miłkowa. 

„Pani podzieliła nas na grupy, a potem 
każda grupowa przydzielała czynności w swo- 
jej grupie. Nasza pani chodzi między stolika- 
mi, tu doradzi, tam pochwali, pomaga. nam 
dekorować potrawy, a po zakończeniu zwołuje 
grupowe, by powiedziały, którą potrawę uwa- 
żają za najlepszą. I na podstawie ich wypowie- 
dzi stawia stopnie. W tamtym roku szkolnym 
miałam trudności z szyciem. Gdy właśnie mę- 
czyłam się przy maszynie, pani Głodna pode- 
szła do mnie i pokazując różne ściegi objaśniła 


mi sposób ich wykonania. Potem siedziała 


przy mnie dotąd, aż nauczyłam się wykonywać 
je bezbłędnie. W naszej klasie zarówno dziew- 
częta jak i chłopcy nie mają wątpliwości co do 
tego, że ZPT są najciekawszymi lekcjami 
w szkole”. Marzena z Morynia. 

Z dobrym nauczycielem nawet kłopoty 
z materiałami można rozwiązać: 

„Z tym przedmiotem nie mam żadnych 
trudności. Pracownie są dobrze wyposażone 
i nie potrzeba się martwić o materiały. Na 
początku roku przynieśliśmy po 50 zł, za te 
pieniądze pan wszystko kupuje i rozdaje każ- 
demu na lekcji w takiej samej ilości.” 
Ewa Ustrzyki Dolne. 

Dobrze, że przedmioty wykonywane na 
ZPT są użyteczne jak np. w tej szkole: 

„Pan poprosił, byśmy wybrali sobie z książ- 
ki do fizyki jakiś przyrząd. Każdy wybrał coś 
innego do zrobienia i teraz będziemy mieli 
własne pomoce na lekcje fizyki.” 

Grzegorz z Greżówki, 

A najważniejsze (powtarzało się to w wielu 

listach), gdy nauczyciel jest tylko doradcą, 


Marta ma siedemnaście lat. Jest 
uczennicą IV klasy Liceum Ogólnoksz- 
tałcącego. W tym roku zdaje na studia. 
Jej marzeniem jest pedagogika szkol- 
na, bo jak sama twierdzi, bardzo lubi 
dzieci i pracę z nimi. Nawet teraz, 
kiedy nauki ma więcej niż zwykle, nie 
zrezygnowała z pracy w harcerstwie. 
Marta jest drużynową już od pięciu lat. 
Przez ten okres spotykała się zróżnymi 
trudnościami. 
iedy zaczynałam, myśla- 
łam, że wszystko jest do za- 
łatwienia, że są to tylko 
drobne kłopoty, ale teraz coś prze- 
stało mi wychodzić. Może już nie po- 
trafię tak jak dawniej zjednywać sobie 
innych? Nie wiem. 

Zaczęło się wszystko od pierwszej 
zbiórki. Nie wiedziałam o tym, że bez 
nauczyciela, po południu właśnie do 
tej szkoły wstęp jest zabroniony. Woź- 
na do szkoły nie wpuści i nie ma 
o czym dyskutować, ani prosić. „,Cią- 
gle tylko hałasujecie— powiedziała mi. 


a uczniowie mogą realizować własne 
pomysły: 

„Po każdej lekcji omawiamy, co przynieść 
na następną. Pani nam daje prawo głosu. 
Robimy zawsze to, co chcemy. Wszyscy chęt- 
nie wykonują prace i pani nie ma z nami 
żadnych kłopotów.” Jola z Gliwic. 


Nie wszyscy jednak mają tak dobrze! 
W wielu listach znalazły się opisy lekcji źle 
zorganizowanych i nudnych. 

„Chodzę do siódmej klasy. Od piątej do 
teraz zrobiliśmy jedenaście prac techniczno- 
praktycznych z tego: 6 całkowicie, 3 niedoko- 
ńczone, a dwóch wcale nie zrobiliśmy, choć 
były zapisane. Z tym przedmiotem nikt w na- 
szej klasie nie ma trudności, gdyż stopnie 
zdobywa się głównie za to, że przynosimy 
materiał. A kto nie chce robić prac, może być 
dyżurnym przez kilka lekcji!” Karol. 


Nieraz prace są wykonywane nie podczas 
lekcji, ale w domu przez rodziców. Czy rodzi- 
com potrzebne są oceny z zajęć praktyczno- 
technicznych? 

„„Robiłyśmy z puszek po kawie wiaderka na 
farbę. Musiałyśmy lutować, a jedyna w szkole 
lutownica była zepsuta. Wszystkim dziewczy- 
nom ojcowie zrobili wiaderka, a żadna z nas 
nie ma pojęcia o lutowaniu!”* Ala. 

Nieraz nie ma komu zagospodarować pra- 
cowni, a przedmioty są wykonywane przez 
kilka miesięcy: 

„W naszej pracowni są szafki, ale nic się 
w nich nie znajduje. Są też kuchenki gazowe, 
z których wcale nie korzystamy. Gdy koleżan- 
ki z innych klas coś tam gotują, muszą przyno- 
sić swoje naczynia. (...) Przez pół roku szyłyś- 
my woreczki na przybory. Następne pół roku 
siedziałyśmy nad wyszywaniem trzech serwe- 
tek.” Beata. 

„Rysunek techniczny wykonujemy 6 czy 7 
lekcji, a przecież można szybciej.” Renata 

Czasem praca jest źle dzielona: 

„Pani K. jest wychowawczynią VIIa i one 


A ja mam już tego hałasu dosyć od 
rana. "Zdenerwowałam się wtedy, bo 
niby, gdzie mamy się spotykać i chyba 
jej trochę nawrzucałam. Miałam 
świetny pomysł na zbiórkę, a tu masz 
— ze zbiórki nici! Ale potem się zasta- 
nowiłam. Ona mogła mieć rację. Mie- 
szka w szkole i ciągłe krzyki w czasie 
przerw musiały ją męczyć. Więc po 
południu chciałaby trochę od nas od- 
począć. Dlatego, kiedy pogoda była 
ładna spotykaliśmy się w parku albo 
na boisku. Czasami chodziliśmy do 
muzeum, zwiedzaliśmy nasze miasto, 
poznawaliśmy jego historię. 


otem przyszła jesień i zaczęło lać, 
no i już nie mieliśmy wyboru. 
Poszłam do dyrektora. Zgodził 
się, pod warunkiem, że będzie z nami 
ktoś z nauczycieli. Dobra jest - pomy- 
ślałam. Najważniejsze, że zbiórki jest 
gdzie robić. Jednocześnie nasunęła 
mi się refleksja, że dyrektor nie ufa ani 
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a 


< 


wciąż gotują, a my z VIlc tylko piszemy 


w zeszytach.” Krystyna. 


Dużym zmartwieniem jest też zabieranie 


prac wykonawcom: 


„»Na zajęciach pieczemy różne wyroby cu- 
kiernicze, ale przeważnie nie są one przez nas 
konsumowane, bo zawsze znajdą się inni ,„od- 


biorcy”. Uczennice kl. VII. 


„„Prace wykonywane przez nas są zabierane 
i zamykane w szkolnej szafie, z której po 
krótkim czasie wszystko znika.” Magda 


A szkoda, przecież własnoręcznie zrobio- 


ny przedmiot, czy samodzielnie przygotowa- 


ria potrawa ma dla ich twórców największą 
wartość. 


Zajęcia praktyczno-techniczne nie są przed- 
miotem łatwym. Przez 4 lata poznaje się na 
lekcjach wiele technik oraz wykorzystani: 
przeróżnych materiałów. Ale jak na żadnych 
innych zajęciach można stać się twórcą, pro- 
jektantem, konstruktorem, zdobyć umiejęt- 
ności, które przydadzą się w całym życiu. 


Wiadomo — są trudności z materiałem, brak 


podręczników (jest tylko do klasy V — i juź nie 
opłaca się w związku z przechodzeniem na 
program dziesięciolatki drukować nowych). 
Ale nawet z takimi trudnościami można sobie 
poradzić — świadczą o tym listy z wielu szkół, 
z których wynika, że zajęcia praktyczno-tech- 
niczne mogą być jednym z najciekawszych 
przedmiotów w szkole. 


O wszystkich kłopotach i trudnoś- 
ciach, o których dowiedzieliśmy się 
z echosondy będziemy 
„Świecie Młodych” pisać. Dlatego 
namawiamy Was, byście nadal do nas 
pisali o tym, jak przebiegają zajęcia 
praktyczno-techniczne vw Waszej 
szkole. 


ANNA PACIOREK 


Fot. K. Adamowski 
i Zb. Bisanz 


nam — drużynowym, ani w ogóle har- 
cerzom, i przykro mi się zrobiło. Pró- 
bowałam sobie tłumaczyć tę decyzję 
na sto różnych sposobów, że może 
kiedyś harcerze stłukli szybę, że zbili 
doniczkę z najpiękniejszą w szkole pal- 
mą, że... Ale w końcu wszystko to 
mogło równie dobrze zdarzyć się pod- 
czas przerwy i niekoniecznie sprawca- 
mi musieli być harcerze. Skąd więc ta 
podejrzliwość? 


anią opiekunkę przyjęliśmy jak 

najserdeczniej, zaprosiliśmy ją do 

wspólnej zabawy. Mogło być 
nam przecież bardzo fajnie, ale nie- 
stety, nie było. Nauczycielka wpadała 
na piętnaście minut i biegła zaraz do 
domu, a wraz z nią my. Przez miesiąc 
właściwie nic nie zrobiliśmy. Bo co to 
za zbiórki dwudziestominutowe, albo 
i krótsze. Byłam rozczarowana. Wie- 
działam, że jak tak dalej pójdżie, cała 
nasza drużyna będzie istniała ale już 
tylko na papierku. 


jeszcze w 


Międzynarodowa ____ 
Sesja Naukowa 
w Warszawie 


WARSZAWA (PAP). W tym ro- 
ku obchodzimy 100 rocznicą uro- 
dzin wybitnego pedagoga i publi- 
cysty Janusza Korczaka. Rok ten, 
ogłoszony Rokiem Korczakow- 
skim, jest piękną okazją do przy- 
pomnienia sylwetki tego wielkie- 
go przyjaciela dzieci i jak najszer- 
szego upowszechniania jego my- 
śli pedagogicznych i dorobku lite- 
rackiego. 


Jedną z największych i najważ- 
niejszych imprez Roku Korczako- 
wskiego, obchodzonego pod egi- 
dą UNESCO, była Międzynarodo- 
wa Sesja Naukowa „Janusz Kor- 
czak — życie i dzieło”, w której 
uczestniczyli wybitni pedagodzy, 
naukowcy, twórcy, politycy, dzia- 
łacze społeczni z wielu krajów, 
a także przedstawiciele Krajo- 
wych Komitetów Korczakowskich 
oraz byli współpracownicy Stare- 
go Doktora. 


Do uczestników sesji wystoso- 
wał list | sekretarz KC PZPR Ed- 
ward Gierek. W liście tym Edward 
Gierek przekazał pozdrowienia 
i wyrazy szacunku i wdzięczności 
inicjatorom, organizatorom 
i uczestnikom sympozjum. | se- 
kretarz podkreślił, jak dużeznacze- 
nie dla kształtowania stosunków 
między ludźmi — w duchu braters- 
twa, wzajemnego zrozumienia 
i poszanowania, przyjaźni i współ- 
pracy — może mieć propagowanie 
myśli Janusza Korczaka. Wyraził 
poparcie dla wysuniętej niedaw- 
no propozycji uczczenia pamięci 
Janusza Korczaka przez utworze- 
nie instytutu jego imienia, który 
ma być nowoczesną placówką na- 
ukowo-badawczą i wychowaw- 
czą. (mi) 


Wówczas przyszedł mi do głowy 
pomysł. Na jedną zbiórkę zaprosiliś- 
my panią woźną. Miałam w tym oczy- 
wiście swój ukryty cel. Wożna była 
osobą młodą i jak się później okazało, 
sympatyczną. Niech przyjdzie i zoba- 
czy, co my robimy — pomyślałam. Że 
trochę hałasujemy, to też jest jakoś 
tam potrzebne. Z początku druhna 
woźna — tak, tak druhna, jest moją 
przyboczną — była nieufna. Patrzyła 
tylko czy podłóg nie zabłocimy, szyby 
nie stłuczemy itd. Takie zawodowe 
nawyki. Z czasem o tym zapomniała, 
aż w końcu poszła do dyrektora i po- 
wiedziała, że nikt już z nauczycieli 
przychodzić nie musi i że ona też jest 
teraz harcerzem, wszystko bierze na 
siebie. Dyrektor zrobił oczy, ale się 
zgodził. Podobno głową tylko pokrę- 
cił. Ale w końcu nie wiem czy zaufał 
harcerzom czy woźnej? Chyba jednak 
harcerzom, bo pani woźna jest też 
członkiem drużyny. 

Ibo inna sprawa. Kilka dni temu 

podszedł do mnie Jacek, bardzo 

miły blondynek i zakomuniko- 
wał, że jest to jego ostatnia zbiórka. 
Nigdy więcej nie przyjdzie, bo tata się. 


CIĄG DALSZY NA STR. 4 


CH 
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| 
; 
| Wiem, jak się uczyć! 
| Pragnę włączyć sę do ćwskuszj 
| enrm, jak sę uczyć. Dea lata temu 
zupełme się nać m me zastanu- 
wiałzm i uczyłam się środo. Terzz 
"we pRŚWIĘCZ WIĘCEJ CZU RI M2- 
ukę mż wtedy. 2 choć kizsz Sanz 
materiał wudmiejzy. uczę sę do 
beze. Szrzm Sę wazTać na ELF WJ 
naprzwię duro dze. Po powa 
ze szkoły odpoczywam około 
Śwóch godnn. Potem odrzłkarz 
wszystkie pisemne lekcje. kóre te 
zo dnia zostały zadane. ZACTYTUNE 
zawsze od pezedrmiotów m 
maejszych Kredv me jest sę zmę 
<czecvm, wszystko ine fosie) 
Przygofcwzki do zzpOwiedna- 
mych klasoweśk BIĘGY TIE ZOSZMNZTT 
na ostatu dne. Po kODZENY CIE 
rabiania pakuję teczię. Bzrżzo lu 
bę Czytać CZESIO SIĘSAM pr KzzAi 


DAG MKSTY HM 3 


"a JIMI UKR AnRE wistw Zedwy 
fege wo uczył mię Ta AO Taęaęo 
tzwać | Ducdtomać made W grze 
USC Tow Tum ISMAIL OT 
TT, 5 2 WEŃ NEFOWDS NCYC RPP 
ge we «czę OWwytau= ne mitmych 
sDUSEDÓW. MOV ZOERONAĘ "AÓPCÓM 
Jacka. Je mia rst TA AA ową DZT 


| a mam rzóc” Moro znóTwa 
feme acż2  SGT STEC? TU ZYOAT W 
wią dn roiorów. „Z et zdnórek wie 
ma Zścych ACITYSO — TÓW. LADY 


SDETD. TAT ZTZYDAYTYNE [EST TAZY 
cel. nc | STĘEŃ Z |MZD ZFZAÓDICNZ 
meże być lizpszy”. Ve prem. Ty niz 
rałurmw tego. wz tka zBrNErpsOme”. 
W zntzńe jest kika Dodogzoa, Try 
BR. TEEYTEONYIAJE 


WeŻRE TP ZĘ. 


sa Mam wiele kcieTzneX, 
zm sport. MCZNZ CZUCZYĆ SĘ 
sprzwnie odrzbizć letce 


AsraMorici 


Co ja mam zrobić? 


_ Toe nzprzwdę okropna 
rodzice w ogóle © 
myslą? Gdzie ja pójdę gdy ani się 
rezwiodą? 


„Czarmażz” 

Żeby teczka była lżejsza 
jestem dobrą uczennicą i dwójz 
(mojego ulubionego przedmiotu 


bardzo mnie zmartwiła. Otrzyrnz- 
tam ją za to, że nie przyniosłam nz 


I 
którą dostałam z języka polskiego | 


| lekcje podręcznika grzmatyki. Po- 

| wiecie: „lenisiwo”, aleto nieprzw- 

| da. Cały tydzień przerzbiałiźrzy lek- 
turę, z więc noszenie tego podręcz- 

| nika nie miało sensu. Nauczyciełkz 

| palca polskiego nie zzpowieczizi 

| 


| uz zzsAi ŻOROŻO do tyka zmetere- 
| 


Tiamat niz” Bo ja 21 drży 
me mapę Piów UNA WIRWYCZNE 
go W brew Węt "Ba TZyRBEŚO OBÓW. 
Toyo "ęco zpienerezowaŃ. 
w mi podęczyć ano na jwdrm, 
owcę” C7y jet uaż w stanee podjąć 
wę mąo” Ja rón. Gora? uczestmiczy 
tarm a zracy tla rycznego, biolo 
gizawza oaodeeywnyo. Wiedzą o 
mę pne od | liny | mogą tam zagią- 
Gmi. Trmą Namwązkizwy WiDÓłYA 
nę 2 modniptrare» : Inazrrytwem kakżoł 
owym, Ówemy mobsć przedsawie- 


baw, mam jeszcze trochę pomysłów 
na rapat, sie zależy mi na tym, żełby 
drażyna to byfi oni, a nie tyłka ja. A tak 


robić. Godzina rozpoczęcia ztóóri 
zbliżała się. a w mojej głowie pustła 
W pożpiachu ukłedałam pian, aż 
w końcu dałam spokój. Nie, dziania, 
muszą sobie radz sarmi. Może wresz 
cie dowiem się. co naprzwdę chcieliby 
robźć? Siedzigłam 2 boku i czekałam 
Pierersza obrzzita się Krysia. ża jej po- 
mysl nie przypadł do gustu kołeżan 
tom | od raru chciała iść do domu 

A chłogey po prostu pobwii się © to, kto 
lepszy: Lubański czy Szarmach. Wte 
dy ja zaczęłam. że tak nia można, że 
drużyna jest przeóć wszystkim ich, że 
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sue dla malłechów z Domu Dziecka. 
Sam Sac: w aponował. Ale czy 
spocdkte SĘ pomysł jego ro- 
szon> 

wężkz jest pracowpć w taj ojej 

drużynie. Staernm się móżnico- 

wać nasze spotkamia, tak żeby 
i dzewczęta I chłopcy coś w mich 
zmałeci die sietwe Żeby dła wsryst- 
kich zbiórki byty interesujące. Ja jes- 
tem siną, 2 ich rzydziescioro i rzaó- 
ts to oe mi pomóc. Niby mz wsTyr- 
Sto Się TyRÓTNIĄ, WYCOTLĘĄ KBIÓE TRO- 


Czwórboiści z dalekiej Azji 


WU DIN WINH 
MIAŁ RACJĘ 


naszym Czmócboju wystzrtowziki 
cztery lata temu. Na stachonie 
Fiorierskiej Republiki tm Wil- 


helma Fieckz w Werbellimsee (NRD), gdzie 


odbył się XVIII raędzynzrodowy inzł, 
zdobyli 1960 pkt. i zajęli dziesiątą lokztę. 
W roku 1576 było już trochę lepiej: w Po- 


dznno rczegrzeych zzwodach w Sofii z2- 
skoczyłi wszystkich — zgromadziii aż 2624 
pkt. Jeżeli tzk dziej pójdzie, to wietnzmnscy 
lekkozdeci staną się wkrótce głównymi 
kandydatzmi do międzynarodowych 
zoieów. 

jek to się szło, że nasi przyjaciele z dzie 
kiej Azji w niemzl błyskzwicznym tempie 


ubiegłym tygodniu miałam 
bardzo ciężki okres w szkole 
W Klasówki, sprawdziany | na 
zbiórkę nie przygotowałam się. kiąc 
do nich nie wiedziałam, co będziemy 


się czwórbojową czołówką? 
kwi żródło ich powodzeń? Czy 
owana przez „Świat Młodych” 
Geszy się w Wietnamie powodze- 
?.Na te i inne pytania odpowiada 
Trung Uong Doan, kierownik Wydziału 
Nadano i Sportu Wietnamskiej Orga- 


5 wystartowało 
p asyięyccki OSR POEĆ 
na lekkoztietów. Również w Wietnamie 
stał się czwórbój najbardziej masową im- 
prezą. Uważam, że właśnie w mzsowości 
zależy dopatrywać się pezyczya progrczu 
wyników na zawodach międzynarodo- 
wych. 
— Jaki system eliminacyjny obowiązuje 
w Twoim kraju? 


- Podobny jak w Połsce. Najpierw są 
mistrzostwa w szkołach, następnie w rejo- 


om powini mi. Powiadzieli, że tatic? 
pomysłów jak ja to oni nie mają | że 
dobrze jest jak jest. | to mnie rałarnak 
Śrukałam tady w kręgu 
Złotego środka szukacz? Pr 

Dyscypóna musi być, kochana 
wiadzieńi. Kto jest drużynową? Oni czy 
ty 

Może rzeczywiście jestam nienia? 
ką bo ciągie szukam swojej metody 
jak pogodzć rzeczy nie do pogo- 
dzeria 

Notweczta 


DANUTA ZIELIŃSKA 


stań sportowcy z Hai Hynę, miasta pończo- 
nego na wschód od Hanoi. Om właśnie 
startowa w SoGi. 


- Trener Wu Dm Winb p 
przed zawodami, że postara się o miłą 
niespodziankę. Czy chodziło mu tylko 


o wynik? 


- Tak. Ale nawet on nie spodziewał się 


jedział m 


— Upłasowaliście się tuż za Polską. 64 
pkt. straty to bardzo mało. Za rok może być 


— Czy nie uważasz, że coś 
w czwórboju zmienić, ulepszyć? 

— |Jest tak przemyślany, że zawody maz- 
na rozgrywać wszędzie i w różnych waruz- 
kach. A przecież nie każda szkoła posiada 
piękny i bogato wyposzżony stadwa. 
Właśnie to trzeba mieć na uwadze, mó- 


— Dziękuję i życzę wietnamskim zawod- 
nikom jeszcze większych osiągnięć. AZ do 
olimpijskich medali włącznie 

Rozmawiał Z. PRZYBYŁOWSKI 
Fot. autora 


Łany zboża na pustyni 


MEKSYK (PAP). Stwierdzono, że do mórz i oczanów 


spływa każdego roku około 5—10 min ton ropy naftowej 
i jej pochodnych. Rzecz oczywista, że te Ścieki powodują 
znaczne zanieczyszczenia wód i naruszenie równowagi 
biologicznej. Skąd tyłe ropy w wodach morskich? Jest 
to rezultat czyszczenia zbiorników w tankowczch i po- 
rtach, efekt wypływu ropy z szybów podczas eksploata- 


Miliony ton ropy 
w morzach i oceanach 


Gi złóż pod dnem morskim oraz następstwo katastrof 
statków przewożących ropę naftową. Nie bez wpływu 
pozostaje też fakt wyłewania do rzek ścieków przemy- 
słowych i miejskich. Uczeni meksykańscy, którzy zajęli 
się — nie jedyni zresztą — tym problemem, postulują 


dla podziemnych instalacji 


MOSKWA (PAP). Radzieccy uczeni ustalili, że przed 
układaniem pod ziemią instalacji, rur, przewodów ftp. 
należy dokonać analizy mikrobiologicznej gleby. Dla- 


czego? Otóż okazuje się, że w głebie znajdują się tskie 


rodzaje bakterii, które czynią znaczne szkody, niszcząc 
izolację przewodów oraz ochronną farbę. Uczeni z zMo- 
skwy wydzielili z próbek ziemi pobranej w pobiiżu 
zniszczonych instalacji kilka rodzajów takich „niszczy- 
cielskich” mi 


MIGAWKI 
FGZOTYCZNE 


„Ewenek bez renifera, to tak 
bez skrzysłeł” - tak 
mówi syberyjskie przysłowie, 
Rzeczywiście, wa sło nie- 
dawna renifer był jedynym ży: 
wicietem tego ludu. jego skóra 
służyła jako odzież ibunduloc do 
wznoszenia lekkich, przenoś- 
nych chat (jurd. Jednocześnie 
jeleń północy spełniał rolę je: 
« p środka transportu — 
przenosił ładunki, był wierz 
chowceńm. 


Naukowcy określając cechy 
reniferów mówią o nich 
„awieczę to daje mleko i mięso 
krowy, ma siłę konia, skórę ha- 
rana oraz wytrzymałość wielb- 
łąda. 


Dzisiaj wyżywienie, ubranie 
| transport kwenków nie zależy 
już wyłącznie od jelenia pólno- 
cy, Ale nadał właśnie to zwierzę 
jest najważniejsze dla syberyj- 
skich hodowców - jest ono bo- 
wiem jedynym, które może żyć 
w trudnych klimatycznie wa- 
runkach. Wypas reniferów to 
zajęcie tylko dla odważnych, 
wytrzymałych mężczyzn. Oto 


jak opowiada a tym zajęciu je- 
śten e nich = Nikołaj Kaplina, 


salerema kolegi opiekują 
się stadem liesącym 1030 
saluk, Nio jest ta zającie la 
twe W akalicy są również elkie 
ienitary. Dałączają ane do stada 
|później praboją pociąpnać sa sobą 
na wnlność nasze jolsnie Ala naj 
większym niebezpieczenstwem sq 
wilki, Praktycznie deleń Inor musi 
my streev stada. beczepólnie czujni 
musimy być w elmio, kloy wilki są 
Najgrożniejsze, najbardziej zplod 
niale 
Domem pastuchów są jurty £ je 
lenich skór i corae częściej brozan 
towe namioty W ich wnętrzu futra 
| piecyki zapewniają odpowiednią 
temperaturę, mimo że na zewnąlie 
panuje ostra syberyjska zima 
Oprócz hodowli reniferów drum 
zająciem twenków Jest myślis 
two, Futra zwierząt — upolowanych 
w autonomicznym kraju Fwenków 
sprzedawane są za granicą, Naj 
cenniejsze z nich to oczywiście (u 
Ua sobole Obecnie uzyskuje się tu 
Ich znacznie więcej niż napoczątku 
naszego wieku, Zdocydawala o lym 
planowa gospodarka w myślistwie 
Ochrona zwierząt futerkowych 
wokresie ich rozmnażania, dbałość 
o środowisko naturalne - sprawia, 


W kraju reniferów i soboli 


w ulacnie w kraju bwenkoów żyje 
więcej sabali nie przed laty 

hak dwóch Iradyryjnyrieea 

jad hodowcy 1 myśliwejm 

rarać wiąksca liceba Pwen 
ków sdobywa nowy zawód Ma pr 
taqtku najlicaniejssą Krufrg elan 
wili nauczyciele (obernie Jostleli tu 
40, 6 oecjo preesela 200 10 won 
kawie) aras lekarse, Tewa zawnidy 
były najbanietej potrzebne watro 
ludu dalekiej polnocy Obeeni 
wiać en zwalczaniem analfaliatyć 
mal chorób preyszta kolej na lnu 
zawiidy 

Aulonomiesny kraj Ewenkow 

Jost zasobny w liczne surowce ml 
neralne Kopa nallowa, paz złomy 
grali = olo największe bogactwa te] 
slemi. Aby móc je elsplantowai 
potrzebni sq sfiex jaliśei ć wylsetal 
ceniem technicznym - Inżynier 
wie, technicy, wykwalifikowani ra 
holnicy umiejący pobolugi wa 
skomplikowany sprzęt wydobyw 
czy, Corae wiącej młody h iwan 
ków podejmuje nauką w tych za 
wadach. Geolog, budowlany, Hor 
mk, mechanik spawacz to profesje, 
kóre coraz częściej stają sly śi0 
dlem utrzymania ludu dalekie] 
polnocy 


OPAW 
Far archiwum 


Stada reniferów są nadal podstawą utrzymania dla wielu mieszkańców dalekiej północy 


Odataż z pląknie malowanych akórraniterów juź poraz r saadalaj 
nossa [esl pres kwenków 


AUTONO: 
MICZNY 
KRAJ 
EWENKÓW 


Obseai (U 
lys. kllomalrów 
kwadratowych 
(dwa I pół rnea 
wiące| niż Fal 
aka), ludnośó0 
niespalna 16 ly 
alący, na jadnoga 
oelowioka przy 
ada bliska 02 
Im kwadralowo, 
slolloa luUrm, 
glówna rzeka Do 
Ina Tunauzka, 
bogactwa mino 
ralne ropa na 
fiawa, dać zla 
ny, uralltj ho 
dowla raniforów, 
imyśllstwo 


zm kwankowie 


Żysia Nikataja Kaplina ad lat awiąża 
na jast 4 wypasaniam ala roniierów 


W jwadach goologloznych ooraz wiąkasy iudzlał biorą wykwalifikowani 


„11,40 GMM NEW-PORT 


w następnych regatach „,Ośtar-76" na 

nowym, zupełnie innym jachcie, jachcie 
lakim, który będzie miał szanse zwycięstwa 
Dlaczego dopiero tu, w Lymingion? Może 
spowodowała to jakaś trudna do opisania ul- 
moslera przygotowań wielu jachtów, czają 
cych się tu, do bliskiego już startu w regatach, 
sceneria setek jachtów stojących w Marinie, 
„koncertu na aluminiowe maszty”, o które 
uderzające na wietrze stalowe (ały wydają ci- 
che, metaliczne dźwięki? 

Nie mialem dotąd lepszej okazji, zajęty od 
rana da nocy pracami projektowymi i budową 
równocześnie dwóch jachtów — „„Poloneza” 
| „Ogara”. Nie pomyślałem o tym nawet 
w czasie beztroskiego rejsu „Polonezem ze 
Szczecina do Anglii, który dał mi jednak 
przedsmak samotnej żeglugi. 


ypływaliśmy we dwójkę z Krzyszto 
fem, jak sabie to paz) wyjaśniliś: 
my, obaj pełai obaw, ja — czy potrafię 
po 12 lsiach dowodzenia z powrotem być 
załogą, Krzystioł - czy będzie umiał być 
zwierzchnikiem starszego od siebie wiekiem 
| stażem kapiiańskim żeglarza. Nadmiar kupi 
iańskich patentów na jednym jachcie nie prze” 
szkadzii nam zupełnie w dopłynięciu do Ply: 


T* powstał zamysł własnego udzialu 


„PIERWSZA 
MYŚL” » 


mouth cało, bez mielizn, błądzenia bez zgrzy. 
tów między sobą, Wszelkie obawy rozwiane 
zastały jeszeze przed wyjściem z główek fala: 
chronów Świnoujścia, eo nastąpilo w pierw 
szych dniach maja 1972 r 


Sprawy kambuzowe rozwiązane zaslały bar 
dm prosta, Krepawl zapytany przeze mnie, 
na dlugo jeszcze przed rejsem, co bardziej lubl 

goować czy anywać, odpar, że jeśli musi 
wybierać 1o 4 dwojga zlego woli potawanie 
Ponieważ moje kulinarne kwalifikacje ograni 
czają się da parzenia herbaty, eianęlo na tym, 
że wszyskie czynności przedposiłkowe rala 
twia Krzywiol, u ja wkraczam da ukeji po 
zjedzeniu, czylkon gotuje, jaanywam, Podział 
sprawiedliwy i, co waźniejsze, dający gwaran 
cję przeżycia, Równie prosta podzielona zosta 
ła doba, na wachiy brpodzinne, Kreysiala od 
6400 da 12,001 16,00 da 24,00, moje w poaa 
1alych. 


Wachty dzienne były w zasadzie wepólne, 


plaga wami pokladowymi, klarnwu 
m kalioracjami, | rzywa 1 innymi | 
dobnymi zajęciami, w nocy natomiast kazdy 
1 nas działał samodzielnie, lqcznie £ maewia 
waniem, stgwianiem | zraucanien źwygli, urwa 
wszelką inną marynasską robotą, Mex żadnej 


umowy, kużdy x nas przestrzejguł zasady, Xe 
nie śolgna drugiego z kol nawet Jeśli natralia na 
klopoty, Mylo w tym chyba coś e ambicji, aby 
wykazać się męstwem | zaradnością, co wcale 
nie oznacza, 26 byla to takie nujmądrzejcze 


wschodnim wietrze, kledy „łolonez* pod 

kompletem zagli gnal w stronę Amalii, 
poszedlem na dziób, uby założyć hom eplnuke 
mi podeprzeć nim niespokojnego kllwra 
Hrzymając w tękuch ciężki bom splnake 
im, stojąc przy tym na rozkiwanym, mok 
rym pokladzie, pomyślalem, że jedeń maly 
błąd w dzialaniu I mowę, się znalezć za burtą 
1 najelośniejszy nawet wrzask, na jaki zdobyć 
się mógłby cdowiek wobec śmiertelnej za 
grożenia nie jest w stanie dotreeć da Krzysata 
la, śplącega snem twardym we wiiętrzu pol 
nym najprzeróżniejszych halasów, odyłosów 
wykkiej żeglugi na dużej fali, Możnu oczywić 
ele trzeba stosować w takich przyjmdlkach pas 
bezpieczeństwa, lu wyjście proste mądre, Jest 
te przy tym teoria, a w praktyce pa przewzka 
dza, krępuje ruchy, plącze się pod nowami; 
imeż trzem mieć charaktee, by pozbyć się du 
nieg niechęci, przyswoić sobie nawyle stoso 
wania, Mialem 4 lata później okazję do dużej 
emacji, wlaśnie 4 wraku tego charakteru, za co 
amal nie zapłaciłem najwyższej ceny 


J u na Morzu Północnym, przy allnym 
. 


Hrzee Kanal Kloński, Helgoland I Maree 
ólnocne zawiód nae „Wolmneż” da Cowes na 
wyspie Więln, następnie da Lymiawton, Pa 
namuh | wreszcie da Flymaul Zawión, 
gdyż zaakomiią większość drogi wytęczał nać 
w aerwaniu tandem „Wiesk-Wacek*, czyli 
nazwany lak przez Krrycaata mtoater 
nAńes”, Czasami wykonywał in samodzielna 
matmy, przeważnie preż sztag, Ta zamyśle 
urządzenie jest brwlem wrażliwe nie tylka a 
zmiany kierunku, ale również na amiany pręd 
kości wiet I wymaja pirżeś In esęstej regla 
ofi Prócz teg, w prassiwieńetwie du żywej 


sternika, który może uprzedzać impulsy od 
chylujące jachr od kursu tprowadzić m prawi 
dlowa, szybko przez tule = sumoster reapuje 
dopiero wtedy, gdy zejście zkursujuż nastąpi 
Fonadiu zmuszony w wodzie statecznik — coś 
w rodzaju wioselka, któreyw ruch waladlowy 
przekazywany jest llnkami na mumpel steru, 
(dzula wolno, £ opóźnieniem, najpierw poko 
nując luzy ma łożyskach, przegubachi linkach, 
renjsując przy tym także na mderzenia fall 
1 kolysania jacht Wszystko tn sprawia, Je 
mimyster zastępuje sternika w oposób daleki od 
doskonalości Mimo tych wad urządzenie to 
jest ulu zegduył samotnej nieodzowne, a nam 
w tym rejsie ulatwilu życie I dalo okazję da 
alobycia koniecznych doświadczeń w pokony 
wat jego erymosów | także pewnych prawi 
dle jakie w jego działaniu występują 


iymonthi zastaliśmy jeszcze [mial 

ki, jeśli nie liczyć „„Drumypetera” a 

metykańskiego Wimarana, Jego wlać 
solel Philip Weld, uroczy, pełen optymie 
mu 1 energii starszy pan, przywitał nas jake 
starych przyjawiól Przyglądalem się temu cu 
ducznemu pojazdowi z mieszanymi uezueja 
mi Z jednej strony wiele ciekawych, nowa 
czestych rozwiązań, praktycznych I funkoja 
nalnych, z drugiej strony brake w tym rozkra 
czym, stebrnyni pająku wdzięku, piękna 
harmonii w kaztaltach Iruchachnormalnego, 
jednokadiubowego jachtu z wysokim, amuk 
lym ożaulowaniem Wielokadlubowcom wróć 
ży się przyszluść, ule na razie cą ta wehikuły 
niebezpieczne | nieladne, choć trzeba przy 
znać, że utalentowani arehitekci potralią ly 
czyć Wsiś funkuję z estetyką, Musiałem już 
wracać du kraju. Czekał mnie sezon regat, 
a Krzysstuł, żenlare niezwykle zaradny I pree: 
widujący, pewnie jw elwial zostać sam, by 
są fee się du samotności, jaka go czeku 
l „Puloneż* byl już prawie potów dostawie 
nia ezala Atlantykeorwi, a jak się później ukaza 
lu, przeszedł zwycięsku najtrudniejszą próbę, 


pokonując wokólsiemaką trasę śladami Cn 
ohesterm I Alecu lose, Mawotaliśmy się w 1 
dynie krótka i pa męsku 
Lotu duża padać, Blary, Irzyraj się 
Cześć, powodzenia 
cdn 


KAZIMINNZ JAWOWSKI 
Fot M. Makowski 


MAŁY SŁOWNIK 
ŻEGLARSKI 


„Odaiae76" — Hegaty Hamotnych Że 
plarzy przez Atlantyk. Litery są skró 
em nazwy tych repat w języku angiel 
aklm, /6- oznacza tok 


Kalibracja — polega na redukowaniu 
mdchyleń w dzialalności niektórych 
urządzeń, w tym wypadku nawigacyj 
nych 


Nom — drzewie poziome, jednym koń 
tem umocowane przegbowa do mase 
tu, służące do przymocowania dolnego 
liku > (dolnego brzegw) żagla akad 
Negi 


Spinaker - zaniel dodatkowy, wykona 
ny s olenkiej a mocnej tkaniny. Poslada 
dużą plaszezyznę | duże wybrzuszenie, 
Żattabliwie nazywany balonem. 


Kliwer — zaniel przedni, podnoszony 
na jednym ze sztagów czyli na ntalowej 
linie (drigl żagiel od masztu w stronę 
dzlobw) 


Primaran  jachi rsykadlubowy 


ŚWIAT 
NA CZTERECH 
KÓŁKACH 


Od chwili, gdy nasza telewizja zaczęła przekazywać sprawozdania 
z wyścigów samochodów Formuły I, zainteresowanie tą dyscypliną 
w naszym kraju znacznie wzrosło. Przejawem tego wzrostu zaintere- 
sowania jest również większa ilość korespondencji od Was. Stąd dziś 
poświęcamy tym samochodom całą stronę. 


ielu znawców skłania się nazywać 
to widowisko wielkim cyrkiem, 
w ramach którego na arenach-to- 
rach wyścigowych występują zazwyczaj 
te same gwiazdy, dosiadając pojazdów 
kosztujących olbrzymie sumy pieniędzy. 
Robi się to przede wszystkim po to, by 
reklamować różnego rodzaju wyroby 
w większości przypadków nie związane 
z motoryzacją. Dlatego też kombinezony 
zawodników i nadwozia samochodów 
upstrzone są różnorodnymi znakami fir- 
mowymi. Zarówno zawodnicy jaki mena- 
żerowie samochodowych „stajni wyści- 
gowych” każą sobie za to słono płacić... 
Poza szaleńczymi gonitwafni, które ma- 
ją widzom dostarczyć niezbędnej emocji, 
niekiedy i bardzo dramatycznej, gdyż zda- 
rza się, że na torach giną kierowcy, a na- 
wet i widzowie, wypróbowuje się również 
nowe rozwiązania konstrukcyjne. Rozwią- 
zania te później przenoszone są także do 
konstrukcji samochodów użytkowych. 


a M 
4 OODKY ARP 


Aktualnie wprowadzane są do pojaz 
dów formuły | ciekawe rozwiązania zwią- 
zane z aerodynamiką nadwozi. Poprzez 
odpowiednie ich ukształtowanie uzyskuje 
się lepszą przyczepność i lepsze prowa 
dzenie pojazdu, lecz z tym postaram się 
zapoznać Czytelników innym razem 

Dzisiaj przedstawiamy głównych akto- 
rów wyścigów Formuły |. 

Niki Lauda jeździ na BRABHAMIE-AL- 
FA-46/6, oznaczonej numerem starto- 
wym 1. 

Numerami startowymi 3 i 4 oznaczone 
są TYRRELLE-FORDY. Patrik Depailler 
startuje na typie 008/3 oznaczonym nu- 
merem startowym 4.* 

Numerami startowymi 5 i 6 oznaczone 
są JPS LOTUSY-FORD. Na JPS LOTUS- 
FORD 79/1 jeździ Mario Andretti, na JPS 
LOTUS-FORD 79/20 jeździł Ronnie Peter- 
son, który uległ śmiertelnemu wypadko- 
wi na torze. Monza. Samochód Petersona 
był oznaczony numerem 6. 


są MC LARENY-FORD, startują n 

James Hunt i Patrik Tambay. Hu 
typie M 26/3 oznaczonym numere 

towym 7 


Z numerem startowym 14 jeździ Emer- 
son Fittipaldi na samochodzie COPERSU 
CAR-FORD F 5 A/2 


Na RENAULT-ELF RS-01/3 oznaczo- 


nym numerem startowym 15 jeździ Jean 
Pierre Jabouille. 


Jody Scheckter jeżdzi na samochodzie 
WOLF-FORD WR 5, oznaczonym nume 
rem startowym 20. 

Numerami startowymi 35 i 36 oznaczo- 
ne są samochody ARROWS-FORD; na 
typie tego samochodu oznaczonym sym- 
bolami FA 1/3 z numerem startowym 35 
startuje Riccardo Patrese. 


ZENON DUTKIEWICZ 


Droga Kropko! W książce Juliusza Verne... 
no właśnie, Verne czy Verne'a? Otóż w tej 
książce w rozdziale 15 spotkałem się ze zwro- 
tem: „o pół do dziewiątej staną panowie przed 
sędzią, ' Natomiast pół strony dalej ( odnoś- 
nie tej samej godziny i wydarzenia): ,,o wpół 
do dziewiątej otworzyły się drzwi, zjawił się 
policjant...”” który z tych zwrotów jest prawi- 
dłowy? Mówimy: o pół do dziewiątej czy 
o wpół do dziewiątej? Sprawa druga: zwrot 
„„mieć czelność” oznacza mieć bardzo duży 
tupet. „,Bezczelny” oznacza to samo. Dlacze- 
go? Przecież składa się bez + czelny. Czelny 
oznacza kogoś, kto ma czelność, a cząstka 
„„bez”” sugeruje, że jest czegoś pozbawiony. 
Czy więc „,bezczelny”” nie jest dziwolągiem 
językowym? 


„„Japan” z Nowej Huty 

1) Książka Juliusza Verne'a, a nie Vernego 
— jak często daje się słyszeć. Wymowa: M. 
Vern. D — Verna. 2) Można powiedzieć o pół 
do dziewiątej i o wpół do dziewiątej. Tłumacz 
chciał udowodnić na tej samej stronie, że zna 
obie wersje. 3) Masz rację sądząc, że bezczelny 
to taki, który jest czelności pozbawiony, jest 
przecież sporo wyrazów zbudowanych na tej 
samej zasadzie. Np. bezwstydny to człowiek 
pozbawiony wstydu, bezwonny — pozbawiony 
jest zapachu, beznadziejny — wszelkiej nadziei. 
Cóż to jest jednak ta czelność, której nie ma 
bezczelny osobnik? Początkowo znaczyła ona 
tyle samo, co honor, ambicja. Aleksander 
Briickner w „,Słowniku entymologicznym”* 
wywodzi ten wyraz od... czoła. To zaskakują- 
oe powiązanie łatwo będzie zrozumieć, gdy 
przypomnimy sobie taki zwrot, jak np.: „,sta- 
nąć przed kimś z podniesionym czołem”, co 
znaczy: spojrzeć komuś w oczy z odwagą ludzi 
uczciwych, ludzi honoru. „,Kto czoła nie ma, 
niech świeci oczyma” — pisze Franciszek 
Zabłocki w ,„Sarmetyzmie.** Słowa te można 
by dziś tak przetłumaczyć: kto postępuje jak 
człowiek bez czci, bez honoru, niech się póź- 
niej naje wstydu. 

Wszystko logiczne, prawda? Stało się jed- 
nak rzeczywiście coś bardzo dziwnego, bo 
czelność zaczęła być synonimem bezczelności, 
a o człowieku bezczelnym można było powie- 
dzieć, że jest czelny. Na szczęście w ostatnich 
latach czelność i czelny wychodzą już zużycia. 
Czasami tylko słyszymy, jak ktoś głosem peł- 
nym oburzenia mówi do kogoś, kto postąpił 
paskudnie: „Po tym, co zrobiłeś, masz teraz 
czelność przyjść do mnie i...” Czy istotnie 
czelność oznacza w tym wypadku — jak ty 
sugerujesz — bardzo duży tupet? Chyba nie. Ja 
bym nawiązała do dawnego znaczenia i prze- 
tłumaczyła to zdanie tak: masz odwagę tu 
przyjść, honor (ambicja) ci na to pozwala... No 
i trzeba by teraz — na znak świętego oburzenia 
— postawić kilka wykrzykników wymiesza- 
nych ze znakami zapytania, o tak: !!!22!12 
Łatwiej to napisać, niż przeczytać, więc mię- 
dzy innymi i z tego powodu życzę ci, abyś 
nigdy nie musiał wypowiadać tych słów, a tym 
bardziej słyszeć ich pod swoim adresem. 

Napisz jeszcze i przy okazji zdradź, skąd się 
wziął Twój pseudonim. 

KROPKA 


| 
| 


Autorką mego Portretu Tygodnia jest Gabriela 
Puchniak. 


Redaguje 
Włodzimierz Lewiński 


Cześć! Napisała do mnie „Odkochana”. Oto 
fragmenty jej listu: 

.„..moim ideałem był Seweryn Krajewski. Po 
pewnym czasie doszłam do wniosku, że taka 
„gęsia” miłość jest pozbawiona sensu. Dziew- 
czyny, które zakochują się w aktorze, widzą go 
tylko w filmie lub na scenie, kiedy gra. Nie znają 
go naprawdę, więc cała zabawa jest po prostu 
fikcją. 

„ „Wielbicielki”, potrząśnijcie swymi rozma- 
rzonymi główkami i pomyślcie, czy warto za- 
przątać sobie myśli takimi bzdurami? 


*k 
Kwituję odbiór należnej mi reszty 866 cału- 


sów (zaliczkę — 143 całusy otrzymałem wcześ- 
niej) od Anki Smułek. Rzep 


k 
GEORYMY 
M WBelgradzie siedzą muchy na naradzie. 
M Na stadionach Argentyny nadszedł 


zmierzch naszej drużyny. 


Piotr Rychlicki” 


*k 


wiw 

Muszę się pochwalić listem, który noszę 
w kieszonce z lewej strony (na sercu). Oto frag- 
menty: 

Kochany Rzepie, Kocham się w Alain'ie Delo- 
nie i w ... Tobie! Spotykam Cię co czwartek 
w „ŚM” i chciałabym otrzymać jakiś znak od 
Ciebiel... Ty mieszkasz w stolicy, a ja w małej 
mieścinie, jesteś przystojny, a ja — mała i piego- 
wata... zatrzymaj ten list na pamiątkę. Kocham 
Cię!!! Pieguska 


Kochana Piegusko! Nie jestem wcale przy- 
stojny, mam włosy jak szczotka kominiarska też 
jestem mały. Nie wiem nawet, czy mam piegi, 
czy nie, bo jestem przecież czarny. Doprawdy 
nie wiem, co Ci się we mnie podoba: Twój list 
uświadomił mi jak przyjemnie być obiektem 
uwielbienia (nawet w 50%). Wyobrażam sobie 
jak wspaniale czuje się pan Seweryn Krajewski, 
którego wielbią tysiące dziewcząt! Zajęłaś naj- 
cieplejszy kącik w moim sercul 

Rzep 


Nio rób GUbich min, Kajtekł 
Wezuj sią w rolą trotoumi 


- Retyl Ryba piłal 
Bredzisz. Ryby nie piją 


Jestem pierwszym chłopakiem, który chce 
podzielić się informacjami o Ch. Normanie, Nie- 
menie, Apostolisie i Russosie. Moją „idolką” 
jest Helena Vondraczkova. 

Janusz Antys Szarek 
38-407 Bratkówka 82 


* 


Wielbicielki Krzysztofa Krawczyka, piszcie na 
adres: 

Grażyna Cioruń 

ul. Wojska Polskiego 18/5 


63-900 Rawicz 


Mogę być biurem informacji o drużynach: % 


Ajax-Amsterdam i Manchester United F. C. Cze- 
kam na listy. 
Bogdan Chybicki 
ul. Kościuszki 11 


44-351 Turza Śl. $ 


*k 


„P-P”" POMOC — PRZYJACIOŁOM 


W zeszłym tygodniu wznowiliśmy akcję „P- 4 
P". Przygotowałem w moim biurku szufladęna 


Wasze listy. Namalowaliśmy na niej serduszko 
z literkami P--P. Piszcie! 


Do zobaczenia! 
Wasz Rzep 


PS. Podaję pewien adres: 
ZSRR, Wilnius, ul. Żwaigżdżiu 14-94, Małgo- 
rzata Zubaczyk. Napiszcie do Małgosi. 
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— Szósty z prawej w dwudzie- 


stym pierwszym rzędzie. Wy znowu 
fałszu jeciel 


jakaś płotka do malowania. Ale oni czekają na grubszą rybę. Może 
przyjdzie nadziany forsą marchand i zrobi propozycję. Że niby widzi 
talent i ma życzenie postawić na ciebie jak na konia wyścigowego. 
Czasem przydarzy się wielka wygrana... 

Nagle przystanął pokazując palcem na ogromnego brodacza, który 
rysował portret jakiejś młodej damy. 

— Zobaczcie! Bon Dieu, co za widowisko! — zawołał zachwycony. — 
Zbój i królewna, jak w bajce. Można by to wymalować... nieprawdaż? 
Na pewno Włoszka. A mamuńcia, widzicie? Stoi obok jak konstabi na 
warcie i pilnie śledzi pracę obdartusa. Biedak, jak może, tak upiększa 
swoje arcydzieło. Ale podobieństwo uchwycił. | niebrzydka jest ta 
mała, co? No i portret gotowy. Teraz płacić, płacić mamusia! 

— Brawo, bravissimo| E cośi perfetto. Molto grazie — zaterkotała 
dama wręczając malarzowi dwudziestofrankówkę. 

Beniamin qdwrócił się z obrzydzeniem. 

—- Turystki, psia nędza! Za taką robotę i za tyle zachwytów powin- 
na dać chociaż z pięćdziesiąt. Dużo tu nie utargujesz. Ale chłopak 
zrobił sobie reklamę. O, już pcha się do niego jakaś chuda tyka 
z zamówieniem. No, ten portret już mu się tak nie uda. Chociaż, jeśli 
chłopak sprytny, to pozycenkęda. tam uwypukli. Jest noc. Światło 
dużo znaczy... Z! 


zaczepić. 


Brodacz nie spieszył się tym razem. Zaczął przekomarzać się 
z nową klientką i postawił jej widocznie zbyt wygórowaną cenę, bo 
wreszcie wzruszyła ramionami i odeszła. Ale już zbliżył się ubrany 
z niedbałą elegancją mężczyzna, z wyglądu jakiś handlowiec na 
urlopie. Obserwował zapewne portretowanie Włoszki i spodobała 
mu się taka zabawa za dwadzieścia franków. 


Brodacz rzucił na niego badawcze spojrzenie i nie uzgadniając ceny 
od razu kazał mu siadać. Wziął się szybko do pracy i za chwilę ludzie 
obserwujący tę scenę wybuchnęli śmiechem. Z naszkicowanego 
ledwie portretu patrzył na nich kozioł uderzająco podobny do nic nie 
przeczuwającego modelu. Wkrótce portret był gotowy. Klient obej- 
rzał go nie dając po sobie poznać zdziwienia ani oburzenia. Nie 
mrugnął nawet okiem, tylko sięgnął do portmonetki. Wyciągnął 
papierek dziesięciofrankowy i w mgnieniu oka zrobił z niego ptaszka. 
Pociągnął lekko palcami za ogon i wtedy ptak machał skrzydełkami. 
Tak spreparowaną dziesięciofrantówkę podsunął pod nos malarzo- 
wi. Tamten przyjął i uchylił kapelusza. Gra skończona. Zebrany 


tłumek gapiów miał osądzić, kto górą. Kto kogo wystrychnął na 
dudka. 


Brodaty malarz cieszył się jak dziecko. Chodził po rynku, siadał 
obok pozujących modelek i rozśmieszał je, pociągając ptaszka za 
ogon. Wzbudził zainteresowanie i sympatię. Więc chyba wygrał. 
Handlowiec zniknął w tłumie ze swoim portretem. Będzie miał 
pamiątkę z Place du Tertre... 

— Taki jest właśnie paryski styl — powiedział Beniamin. - Odrobina 


fantazji z przyprawą humoru. Sami widzieliście, co wam będę dużo 
gadał... Burza przeszła bokiem... A teraz idziemy tam — wskazał 
lokalik po drugiej stronie placu. — Nie ma co odkładać. Przystępujemy 
do natarcia, 


Szli powoli przez tłum i znaleźli się wkrótce przed małą staroś- 
wiecką kawiarenką. Front domu, do pierwszego piętra wykładany 
dębową boazerią, tworzył z ozdobnymi drzwiami malowniczą, inte- 
resującą całość. Drewniany daszek nad wejściem dopełniał reszty. 
Wytarta błyszcząca klamka, dwa schodki w dół i... 

— Bon soir, monsieur patron! — wykrzyknął Beniamin w stronę 
kontuaru. 

— Bon soirl Co nowego? po 

— Nowe piosenki i nowe głosy. Czy będziemy mogli zaśpiewać? 
Właściciel wzruszył ramionami i dalej nalewał wino do małych 
szklaneczek. 


— Zaśpiewajcie. Proszę uprzejmie. Tylko prędko bo za dwadzieścią 
minut zapowiedział się Del Peche. Goście oczekują na niego i trochę 
się nudzą. Czego panowie się napiją? 

— Później coś zamówimy — zdecydował Beniamin wstrzymując 
gestem właściciela gotowego do usług. — Nie pijemy przed wy- 
stępem. : 

— Jak sobie życzycie panowie. Proszę bardzo 
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(SZANIĄ SWOJEJ WIELKOSEI, 


zE SANT 


©0 NIEJEDNOKROTNIE UŁATWIAŁO, MU 
SPEŁNIANIE TRUDNYCH ZADAŃ. WŁAŚNIE 


DZISIAJ POSTANOWIŁ JĄ, WYKORZYSTAĆ 
BOHATERSKI CZYN 


SPEŁNIAJĄC JAKI 


DLĄ MIESZKAŃCÓW MAŁEGO MIASTECZKA... 


LORYFERTE ESKINOSĄ 
JRENLANDEWIEGO JEST 


SOWYSH ODSINKÓW, 
W ZUNĄZKO Z CZYN 


PRZEPYWA SWOJE PRZYGO- 
DY I MIAŁ OSTATNIO 
SŁABSZY WYSTĘP... 


O PROSZĘ! JUZ SĄ PIERWSI PETENCI 
- MACIE JAKIEB PROBLEMY ? 
NIE SIĘ NIE MARTWCIE PRZYJACIELE! 
JESTEM DUZY | SILNY, 
| PRZEPĘDZĘ TEGO I OWEGO 
[Z WASZBĄO SPOKOJNEGO NIASTECZKA 
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PRZYBYŁEM Z ZADANIEM 
UWOLNIENIA A% 


ADRES REDAKCJI: ul. Mokato- 
wska 24, 00:561 Warszawa; 


ADRES ODDZIAŁU: ul. Rynek 
13, 40-003 Katowice (tel. 53-77- 
33, tolex 0315569) 


UKAZUJE SIĘ WE WTORKI 
CZWARTKI I SOBOTY 


PSZĘDZIE SIĘ 
ZNAJDZIE 


AEDAGUJE KOLEGIUM: Stani 
sław Borowiecki (zastąpca rod 
nacz.), Jerzy Dąbrowski, Anna 
Grzybowiacka, Maria Jaworska 
(sakretarz redakcji), Jerzy Ko 
walkowski, JERZY MAJKA (re 
daktor naczelny), Wiesława 
Mroczok-Kamińska, Kazimierz 
Pasek, Krzysztof Potrzebnicki, 
Ryszard Ratajczyk, Mieczysław 
Teodorczyk, Marian Twaróg, 


OD KŁOPOTÓW | 


CIEMIĘZCEĘ ... 


DO DZISIAJ 
MIELISMY TU 
SPOKÓJ | 


Barbara Tylicka, Marzena 
Wiarzcholska (zastąpca red 
nacz.) 
CIE MI TYLKO WASZEGO TELEFONY 

Rad. naczelny 21-15-61 
Sekr. redakcji 28-25-48 
Dział Łączności 

z Czytelnikami 21-81-13 
TELEX 81-36-58 
Nie zamównonych matęńałów redakcya 


MY 
ESPODZIEUANEGO 


POWIĘKSZENIA SIĘ! 
O NIESZEZĘSNY! 


lice prawie puste. Czasem tylko przemknie samochód albo 
U przebiegnie spóźniony przechodzień. 

- Tutaj jest tak jak na prowincji — tłumaczy Beniamin. — Ale 
zobaczycie dalej! Paryż to nie byle mieścina, gdzie chodzi się spać 
z kurami i trzeba uważać, żeby nie zakłócać spokoju sąsiadom. Tu 
można tupać, jak się komu podoba! Idzie sobie pan Beniamin, dajmy 
na to, z kolegami i nikomu nic do tego! 

Dobrze, że mieli ze sobą „pana Beniamina”, bo sami pewnie 
zabłądziliby w labiryncie wąskich uliczek i nie wiadomo, czy doszliby 
do celu. Może rozmyśliliby się po drodze. A z nim nie było już 
odwrotu. Jak by mu wytłumaczyli, że nagle im się odechciało 
kariery? 

— Macie coś mocnego na początek? — spytał nagle. — No, bo jeżeli 
chcecie tak zaśpiewać jak u stryjaszka Dominika na urodzinach, to ja 
kłaniam się pięknie, ale z wami nie idę. Tfu! Ludzie lubią dziś mocne 
kawałki... Lubią ogień. No! Macie coś takiego? 

— Bo ja wiem? — zastanowił się Janek. — „Mocne”, to można różnie 
rozumieć. Czy chodzi tylko o głośne? 

— Mocne — powtórzył z uporem Beniamin, nie wyjaśniając bliżej tej 
kwestii. 

— Mamy takie raczej liryczne — zaczął Piotr. 

— Liryczne to liryczne — zgodził się Beniamin. — Tylko żeby nie za 
cicho, bo... rozumie się samo przez się, że to terąz nie idzie. Takie tam 
finezje niedowarzone... 

— Panu też się to nie podoba? — spytał Jan. 

— Mnie? — stary aż przystanął ze zdziwienia, że pytają go o zdanie. 
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„.. WZDYCHALI LITOSEIWI LUDZIE, NATOMIAST ORIENT-MEN JESZEZE 


Nie FarrWCA 


WYDAWCA - RSW  „Prasa-Książka 
Ruch” Miodzeżowa Agencja Wydawn 
cza 00-564 Warszawa. ul. Koszykowa EA 
ny: Dyrektor 28-09-73, Dział Wy 
y 29-36-52. Prenumerata krayo 
czna 19.50 4. kwartalna 58,50 
117 2, roczna 234 zł. Od 
kół msast. wojrwódźóch 
aratę przyynują wyłącznie 
śdziaty | delegatury RSW 
w termin do 25 
następny. Od ins 
scowościach, gdrie 
legatur RSW „Praca-Książ 
oraz od wszystkich 

rów indywidualnych 
jmują wyłączni 


KOMPLEKSÓW 
POPRZESTAŁ, 


p graficzne 
Szarlota Paweł 


Opracowanie techniczne 


Małgorzata Kula 


3 DNI SPĘDZIŁ UKRYTY W MYSIEJ DZIURZE, ZANIM ODZYSKAŁ 


ZWYKŁY WYGLĄD | NORMALNĄ CHĘE DO ZYCJA.... 


NAD SEKWANY 
D EO 
BUT GU WU 
— Dla mnie jest wszystko dobre — zrobił szeroki gest. — Ser to ser, 
befsztyk to befsztyk... Może być i to, i tamto, tylko popić trzeba 
bezwarunkowo czerwonym winem. 

— Posłuchamy najpierw innych i zorientujemy się — powiedział 
Piotr. 

Beniamin uśmiechnął się szeroko i westchnął: — Tam można 
słuchać tylko przy winie albo przy czymś takim — oznajmił zpowagą — 
a my nie jesteśmy na to, mówiąc elegancko, przygotowani ekonomi- 
cznie. Trzeba wejść i zaraz śpiewać. Voila! A jak wam się uda, to 


zaproponuję wam jeszcze co innego. Mam jednego znajomka 
w „Concert Pacra”. 


DRUK: Zakłady Graficzne 
Dom Słowa Polskiego 


— (o to takiego? — zainteresował się Piotr. 

— Licho wie. Trochę kawiarnia, trochę teatrzyk. Taki sobie, krótko 
mówiąc, lokalik dla hołoty koło placu Bastylii. Tam śpiewał Brassens, 
zanim wyskoczył do góry... Prosta sprawa: wóz albo przewóz. 
Wygwiżdżą albo polubią. Płacą chyba niedużo, ale bez pudła. I mają 
specjalne powietrze. Jak w starej drewutni. Ja to nawet lubię, bo 
można wejść niekoniecznie we fraku i nie trzeba robić mądrej miny 
i udawać, że wszystko się podoba. Kto chce śpiewać, śpiewa; kto 
chce słuchać, słucha... Bardzo przyzwoity interes. 

Chłopcy niezbyt rozumieli Beniamina. Czuli się oszołomieni, jakby 
wchodzili do nieznanej krainy, w której obowiązują surowe prawa. 
Nie zawsze udaje się wbić gwóźdź jednym uderzeniem młotka. 
Wąską, ciemną uliczką doszli do Płace du Tertre. Rynek kwadratowy, 
brukowany, dokoła stare domy — niskie, najwyżej trzypiętrowe. 

Pod kolorowymi parasolami siedzi się tam na placu, lampeczki na 
stolikach, nastrój jak się należy, kelnerzy z winem biegają. A wokół 
tej rynkowej kawiarni, wzdłuż otaczających plac uliczek, królestwo 
malarzy najróżniejszych. Malują, rysują, sprzedają... 

— Tutaj tak zawsze — powiedział powoli Beniamin. — W dzień 
iwnocy. Dzielnica początkujących artystów. Brodaci kuzyni oczekują 
tu swego szczęścia. Przypatrzcie się dobrze. 

— Może się doczekają — szepnął Jan. 

— Może — burknął stary. — Ja tam nie wiem... Czasem im się trafi 


Dokończenie na str. 7 


